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W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 5. Lutego.

N. Fan chcąc dać większą rozciągłość Insty
tu c ji ubezpieczeń, na przedstawienie Rady Ad
ministracyjnej, postanowić raczył co następuje: 
«Art. 1) Dyrehcyi Towarzystwa Ogniowego 
w Królestwie Polskiem, dotąd wyłącznie zajętej 
ubezpieczaniem od strat z pożarów wynikają
cych, porucza się prócz lego zarząd i innych 
rodzajów zabezpieczenia, a mianowicie: ł j  -za
bezpieczania dochodów na czas życia ; 2) od 
gradobicia; 3 ) od pomoru na bydło; Ą) 0(j 
strat przy spławie produktów i t. p., a to w mia
rę jak Iustytucye te przez Rząd za potrzebne 
uznane i ustanowione będą; nadto: 5) tejże 
Pyrekcyi powierza się zarząd Kass Oszczędno
ści. — Art. 2) Rzeczona Dyrckcya przybiera 
odtąd nazwę Pyrekcyi Ubezpieczeń, i pozosta
wać ma, jak dotąd, pod zwierzchnictwem Kom. 
Rz. S. W . i P . Art. 3) Fundusze należące do 
każdego rodzaju zabezpieczenia, są w łasnością 
respective Iuslytucyi, i mogą być użyte jedynie 
na cel zasadniczemi ustawami tychże wskazany. 
Rachunki z wszelkich funduszów pod zawiady

waniem P yrekcyi ubezpieczeń zostających, 
szczegółowo co do każdego rodzaju ubezpie
czeń układać się winne, ulegać mają rewizyi 
Najwyższej Izby Obrachunkowej i t. d «

Prospekt. — R ó w n i a n k a ,  Noworocznik 
Lubelski. — W śród wzrastającej z każdym 
dniem liczby czytających, przy coraz silniej bu- 
dzącem się dziś życiu umysłówein: dorzucić acz 
słabą iskrę do roznieconego tylą usiłowań ogni
ska; jeżeli nie jest zupełną zasługą, jest potrze
bą, zachętą; jest dążeniem na pobłażanie zasłu
gującego. — Tą pobudką zachęcony, ogłaszam 
przedpłatę na Noworocznik Lubelski p. t . : Ró- 
wnianka. Paleki od szumnych, a często w 
skutku zawodzących przyrzeczeń i zapowiadali 
nie zwiastuję czytającej publiczności dzieła no
wych odkryć, uderzających pomysłów, albo głę
bokich poszukiwań. Skromny, jak jego nazwa 
(Równianka, wyraz szczególniej w Lubelskiem 
znany i używany, oznacza wieniec polnych 
kwiatów.) Noworocznik Lubelski, chwilową 
zabawę a nadewszystko zachęcenie i ośmielenie 
w ukryciu umysłowo pracujących, jak niemniej 
okazanie, że i u nas jest jakiekolwiek życie u- 
myslowe, że i u nas są przynajmniej chęci, to 
ma jedynie na cełu. Artykuły przeto z duchem



jego zgodue: p oez je , powieści, wiadomości hi
storyczne a szczególniej miejscowości dof jczące, 
biografie i wszelkie badania estefyczne, z ja
kiejkolwiek. umiejętności, z wdzięcznością przy
jęte będą.

G a 1 i c y a,
Z e  L w o w a ,  dnia 20. Stycznia.

K aról Lipiński nie przybędzie do Lwowa, 
Jego cierpiący stan zdrowia pozbawia nas tej 
przyjemności.

F r a n c y  a.
P o s i e d z e n i e  I z b y  D e p u t o w a n y c h ,  

d n i a  31 .  S t y c z n i a .  — Na sessyi dzisiejszej 
obrady nad projektem  do adressu dalej się to
czyły. Sprawozdawca, P. Dummont, w  zabranym 
głosie oświadczył, że kommissya Izbie następu
jący  now y układ •§. 5. p roponuje : »W . K. M. ob
wieszczasz n a m, że zgoda mocarstw spokojność 
na wschodzie ustaliła. W inszujem y sobie sku
tków wkroczenia rządu Twego i mamy to zau
fan ie , że podczas, kiedy ludności tej zabez
pieczona jej przez podania i traktaty opieka się 
udziela, przyw iłejeFrancyi i nadal ocalone bę
dą.* Xiążę Valm y uw ażał, że między tą po
praw ką , a paragrafem koimnissyi wielka zacho
dzi różuica. P. G u i z o t :  » Ludność Syryi
nie pragnęła niczego innego prócz własnej ad- 
m inistracyi, jedyne to życzenie Syryjczyków  
spełniło się.* — W szczęła się następnie nieco 
zawiła dyskussya między PP. G uizot, Lam ar
tine i B erryer nad zaproponowaną poprawką, 
k tóra  przy  odejściu poczty nie doprowadziła 
jeszcze do pewnych rezultatów.

I z b a  D e p u t o w a n y c h .  P o s i e d z e n i e  
z d n i a  t e g o ż .  — N a posiedzeniu dzisiej- 
sze'rn podała kommissya poprawkę adressu ty 
czącą się spraw syryjskich. P. Dawid oświad
czył, że popraw ki swojej się zrzeka, przystę
pując do popraw ki podane'j przez konnnissyą. 
P an  B e r r y e r  wstąpiwszy na mównicę w te 
się prawie odezwał słów a :

»Popraw ka Panaj Daw ida nie bardzo była 
stosow ną; ale i z popraw ki kommissyi kilka 
słów w ykryślićby należało. Nie w duchu op- 
pozycy i, ale z gorliwości o dobro kraju  nie 
jestem za oświadczeniem w adressie , że ludy 
syryjskie przez udział F ran c ji w układach eu
ropejskich dostąpiły r z ą d u  z g o d n e g o  z i c h  
ż y  c z e n  i a m i. Myśl oddania ludności Libanu 
pod dwóch różnych naczelników wyjść miała

z Francyi. Je s t to , dzięki Bogu nie prawda, 
b o F ran cy a  nie zrobiła inieyatyw y.   Pomyśl
m y tylko Panowie, ileśmy to stracili z potęgi 
naszej na morzu Śródziemnem. Mieliśmy przy
jaźń Egiptu; stosunek ten zmienił się, pomimo 
ze związki handlowe przywrócone zostały. P ra
w da, że handel z Egiptem w roku 1841. zna
czniejszym b y ł, aniżeli w ia tach  1839 . i 1840., 
bo z powrotem pokoju handel zwrastać musiał: 
ale stosunki handlowe nie są jeszcze miarą 
w pływ u, przyjaźni i politycznej przewagi, a 
pod tym względem stosunki nasze do Egiptu 
mocno się zmieniły. O  to się starać należy, 
abyśm y znaczenia naszego w  oczach ludów pod 
opieką naszą zostających nie tracili, ale nie da
wać pozoru , jakobyśm y sobie zaprowadzenia 
w ładzy według myśli naszej winszowali. Nie 
możemy pow iedzieć, że się z tego cieszymy, 
iż ludom syryjskim rząd nadaliśmy z życzenia
mi ich zgodny : żądam więc takiej poprawki, 
aby w miejsce słów : « z a r z ą d  z g o d n y  z i c h  
w i a r ą  i i c h  ż y c z e n i a m i *  napisać: » z a -  
r z ą d  r e g u l a r n i e j s z y . *

1 an (ju izo t, k tóry  często przeryw ał mowę 
Pana J ie rr jc ra , usprawiedliwiał kroki rządu, 
dowodząc, że w Syry i o maxymę, a nie o oso
b y  reklam ow ał, że są w Syry i różne familie, 
ale 1 raneya w obronie żadnej z nich nie sta
w ała, tem mniej w  obronie te j, która polityce 
Francyi nie zawsze była wierną. Oświadczył, 
że bronił zasady, aby  Syrya miała zarząd na
rodow y i chrześciański, k tó ryby  Syryą uw o
lnił na przyszłość od zakłóceń i wojen domo
wych.

l-’an L a m a r t i n e  popierał popraw kę Pana 
Berry er a. Stanął on mocno w obronie Emira 
Beschir i jego familii, rozwodząc się obszer
niej nad stosunkami Syryi. W ystaw ił dobro
czynny wpływ  tegoż Emira w ciągu lat 55 . na 
łud syry jsk i, i dow odził, że now y ten zarząd 
wywoła klęski i w ojnę domową. N a końcu 
rzekł; ^Oświadczam ministrowi Spraw zagra
nicznych z szczerością, żem w ięcej, aniżeli 
kto inny by ł świadkiem rzetelności i gorliwości 
jego (ministra) pod względem S yry i; ale też 
równie wolnomyślnie i sumiennie w yrzec to mu
szę, co mi się dla honoru i w pływ u imienia 
naszego w Syryi nieodzownem być zdaje. Za
klinam przeto Izbę, aby  smutnego stanu Syryi 
przez votum swoje nie zatwierdzała, i ludności



M aronitów  przy jęciem  paragrafu  kom m issyi n ie  
zniechęcała."

P. G u i z o t  zaprzeczał tw ierdzeniom  Pana 
L a raa rtin a , a m ianowicie te m u , że b y  ludność 
sy ry jsk a  szczęśliwą się czuła p o d  zarządem  
E m ira  B eschira. »R adbym  w ied z ia ł, rzekł, 
co b y  F ra n cy a  za interes w  tem  mieć m ogła, 
starca tego w idzieć znów  w pośród  ow ych  lu 
dów . N iekłóćm y się o nazw iska i familie, 
ale pa trzm y  raczej zasady  naszej po lityk i na 
w schodzie."

P. B e r  r  y  e r  odpow iadając m inistrow i r z e k ł : 
W ie m , że k ied y  na początku uk ładów  poseł 
nasz w  K onstan tynopo lu  do P a ry ż a  doniósł, 
że familią E m ira B eschira w y k lu cz y ć  chciano, 
P. G uizo t o dpow iedz ia ł, że to  jest rzecz nad e r 
w ażn a  dla F ran cy i.

P an  D u m o n t ,  sp raw ozdaw ca kom m issyi o - 
św iad czy ł, że p op raw ka P ana B e rry e ra  dla 
tego już p rzy ję tą  b y ć  nie m oże, że nie jest p o 
p raw ą p ro jek tu  do ad ressu , ale raczej popraw ą 
m ow y  od Ironu ; ze B e rry e r  żąda ośw iadczenia, 
iż m ow a od  tro n u  się pom yliła , a ani kom m is- 
sy a , ani Izba w iedzieć z pew nością nie może, 
czy li now y  zarząd w  S y ry i odpow iada życze
niom  ludnośc i, czy  nie.

P. B e r r y e r  odpow iedzia ł, że w  takim  sta 
nie rzeczy  p o p raw k ę  sw oję zm ienia, i w  ten  
sposób ją p ro p o n u je  : » W . K. M ość ośw iad
czasz nam , że jednozgodność m ocarstw  ustaliła 
pokój na W sc h o d z ie ; cieszym y s ię , że pośre
dnictw o naszego rządu  w y jedna ło  ludom  chrze- 
ściańskim  w  S y ry i zap row adzen ie  zarządu  r e 
g u l a r n i e j s z e g o .

P.  V i v i e n  zaprzeczał zdaniu  K om issy i, że 
rezu ltatów  o trzym anych  na W sch o d z ie  pow in 
szow ać sobie m ożna. Z adow olnienie to  Izby  
n ie  zgadza s ię , r z e k ł,  z dokum entam i Izb ie 
p rzed łożonem u K iedy  w  K onstan tynopo lu  p o 
dano  o w ykluczenie familii E m ira Besehir, w te
d y  P. B o u rq u en e y  dw ór sw ój o tein zaw iado
mił , o św iadczając, że w  odpow iedzi sw ojej nic 
tak iego  pow iedzieć n ie  chciał, co b y  w sobie 
m ieściło złożenie ow ej familii. N a  to  P. G u i
zo t dnia 6 . S tycznia odpow iedzia ł: »N ie ta jno  
m i, ja k ą  niepew ność i trudność m ieści w  sobie 
k ro k  dozw o lony  przez P o rtę , m ianow icie przez 
w yk luczen ie  familii B eseh ir, k tó re  się sprzeci
w ia praw om  długiej posiad łośc i, a może też ży 
czeniom  m ieszk ań có w .« —  O sądźcie te raz  sa 

mi P an o w ie , rze k ł P . V i v i e n ,  czyli ośw iad
czenie to p rzy p ad a  do m iary  ze słow am i K om 
m issyi? c z y n o w y  zarząd  w  S y ry i nazw ać m o
żem y z g o d n y z  ż y c z e n i a m i  i w i a r ą  m ie
szkańców  ?

P . G u i z o t  z w ielkim  zapałem  w padłszy  n a  
m ów nicę, rz e k ł: » P o lityka m oja nie jest po li
ty k ą  szarla tana , P an o w ie! (szem ran ie ). N ie  
jest moim zam iarem  mamić Iz b y  lub  A gentów  
rząd u  K róla. P ow tarzam , coin już pow iedział, 
że zezw olenia P o rty  nie są tak  zupełne , jak ie- 
m iby  być p o w in n y , naw et w  interessie P o rty . 
A le czy liż z tego w y n ik a , że pośrednictw o rzą
d u  królew skiego n ie  w yw ołało  żadnych dobrycłi 
rezultatów  ? że p rzyw rócen ie  zasady  rządu  zgo
dnego z w iarą i życzeniam i ludności coś jest 
obojętnego?

P P . J u l e s  d e  L a s t e y n i  i D u f a u r e  p o 
parli w końcu p o p raw k ę  P an a  B e rry e ra ; po -
czem przystąpiono do  głosow ania. D w a gloso
w ania przez w staw anie i siadanie b y ły  w ątp li
w e. R ezu ltat g łosow ania tajem nego b y l nas tę 
p u ją c y :

L iczba  g łosu jących  . „ . 4 0 9 ,
abso lu tna w iększość * , 2 0 5 .

Za popraw ką 2 0 6  głosów, 
p rzeciw  tejże 2 0 3  «

P o p raw k a  p rzy ję tą  została. R ezu lta t ten wiel
k ie w o p p o zy c y i spraw ił ukontentow anie, w szy
scy  deputow ani opuścili sw e m iejsca, a o b rad y  
na pó l godziny w strzym ane zostały.

N astępn ie  przystąp iono  do obrad nad p ara 
grafem p ro jek tu  do  ad ressu , względem p raw a  
rew izyjnego . —  P , D u m  o n  t jako  sp raw ozda
w ca kom m issyi tłum aczył się w zględem  m yśli 
tego paragrafu . O św iadczył, że F ra n cy a  od  
la t 2 5 . w spólnie z  innemi m ocarstw y  oko ło  
przy tłum ienia handlu niew olnikam i p racu je . 
Kom m issya nanowo* w  im ieniu I  ran cy i obw ie
ścić chciała, że do zniesienia ow ego ohydnego  
handlu  p rzyk ładać  się nie om ieszka. O sta tn ie- 
mi czasy mowa b y ła  o now ym  trak tacie nada
jącym  praw u  rew izy jnem u rozciągłość p rzez  
Izbę nie pochw aloną. K om m issya sądziła , że 
w yrażen ie  tego zdania Izb y  w  p ierw szej części 
paragrafu  mieścić się pow inno, / l o  do  uk ła
dów  z ro k u  1 8 3 1 . i 1 8 3 3 . kom m issya jest tego 
zd a n ia , ze F ran cy a  zaw arłszy  je  raz, sum iennie 
też i nadal trzym ać się ich pow inna. "Wie
cznej trw ałości w praw dzie p rzyp isyw ać im nie
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dice, proponuje tylko, aby Izba oświadczyła, 
ze je wykonywać trzeba, dopóki zniesione nie 
będą; zaś z powodu nadużyć przy przeglądaniu 
popełnionych, wynurzono życzenie, żeby han
del nasz znowu pod wyłączny dozór bandery 
naszej oddano.

P o s i e d z e n i e ,  dnia 1. Lutego. — Dzisiaj 
Mi n i s t e r  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  w ob
szernej mowie bronił prawa rewizyjnego.

U n i v e r s  powtarza znowu wieść o wystą
pieniu z ministerstwa Admirała Duperre'. Ten 
dziennik zdaje się dobrze być zawiadomiony. 
Minister marynarki podał bowiem jeszcze przed 
otwarciem Izb swą dymmissyą; wstrzymano go 
tylko aż po rozprawach nad adressem. W ia
domo zresztą, że Admirał Duperre nie jest przy
jacielem prawa przeglądania okrętów.

Na następcę Pana Duperre podano dwóch 
kandydatów: Admirała Lalande i Wiceadmira
ła Mackau. Król dla obudwóch jest przychyl
ny, wolałby jednak Admirała Lalande, gdyż w 
marynarce jest najwięcej Iubionym ze wszyst
kich wyższych oficerów. Ale jest otwartym 
przeciwnikiem przymierza z Anglią, tak, że po 
wiadomości o traktacie mocarstw z dnia 15. 
Lipca, nalegał na P. Thiers, aby mu pozwolił 
uderzyć na flotę angielską na morzu Sródzie- 
mnem. Miał nawet proponować Panu Thiers, 
żeby tylko w takim przypadku przyznał się do 
udzielonego rozkazu, gdyby flota francuzka od
niosła zwycięztwo, w przeciwnym zaś przypad
ku, dla unikuienia uporczywej wojny między 
obudwoma narodami, aby oświadczył gabineto
wi londyńskiemu, że Admirał Lalande bez roz
kazu i na własną odpowiedzialność uderzył na 
flotę angielską. (?) Ze Admirał Lalande nie dłu- 
goby pozostał razem z P. Guizot, łatwo domy
ślić się można.

Pan Guizot zaproponował przeto W ice-Ad- 
admirała Mackau, którego uważają równie za 
dobrego marynarza jak dyplomatyka. W  pra
wdzie zawarty przez niego z Buenos-Ayres tra
ktat nie bardzo korzystnie wypadł dła F rancji, 
ale to, jak się tłumaczył w izbie Parów, było 
winą nadesłanej mu instrukcyi. Zdaje się prze
to najpodobniejszem do prawdy, że on zastąpi 
Admirała Duperre.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 1. Lutego.

Zagajenie parlamentu jutro nastąpi. Już przed

kilku dniami postanowiono, że Królowa mowy 
od tronu sama mieć nie będzie, lecz, źe ją 
kommissya przeczyta. N. Pani życzyła wpra
wdzie osobiście przed parlamentem swoim sta
nąć, ale lekarz przyboczny, Sir James Clarke, 
odradzał jej to. Na odbytej oncgdaj radzie 
gabinetowej ułożono projekt do mowy od tro
nu , który dzisiaj na posiedzeniu Rady tajne'j 
w  \A indsorze Królowej do podpisu przedłożą. 
"W Izbie wyższej Hr. Powis wniesie adres w 
odpowiedzi, a Hr. Englitoun wspierać go b ę
dzie. W  Izbie niższej obowiązku tego PP. 
Lord Courtenay i Filip Miles się podjęli. Hr. 
Stanhope według pogłoski w Izbie wyższej 
wniesie poprawkę do adressu, w której Izba 
oś wad czy ć ma, że obecne położenie klassy ro
boczej natychmiast pod ścisły weźmie rozbiór, 
aby dla niej pożyteczne zatrudnienie i stoso
wne wynagrodzenie obmyśleć. Zaś w Izbie 
niższej wniesienia poprawki ze strony W higów 
więcej się nie spodziewają, ponieważ okólnik 
Lorda Johna Russel, wzywający liberalnych 
członków Izby, żeby się wcześnie zgromadzili, 
ch oc iażb y  b y ł istotn ie w y d a n y  przez L orda
o czem wszelako powątpiewają, jednak bar
dzo opieszale i bez zachowania zwykłych for
malności porozsełany został.

Z słów Mac Naugthena dotyczących Sir Ro
berta Peela wnioskują tu powszechnie, że zbójca 
Pana Drummonda istotnie za pierwszego Mini
stra poczytywał; przypominają sobie, że pod
czas przeszłorocznej podróży Królowej po 
Szkocyi, lud raz rzeczywiście P. Drummonda 
jako pierwszego Ministra pozdrowił. W szela
ko z drugiej strony zwracają uwagę, że Mac 
Naughten, o czem listy jego do przyjaciół 
świadczą, podczas bytności swej w Londynie 
pierwszego ministra często w’ Izbie niższej mó
wiącego słyszał i go z bliska widział, że więc 
obydwóch zapewne łatwoby rozpoznał.

H i s 7, p a n i a.
Z M a d r y t u ,  dnia 19. Stycznia.

W  dzień. E c o  czytamy prawie te same 
słowa, co w E s p e c t a d o r :  »Z zadziwie
niem czytaliśmy, że francuzka mowa tro 
nowa zawiadamia Izby o wzięciu w posiadłość 
wysp Markizy, które przez Hiszpanów zostały 
odkryte i których posiadania rząd hiszpański 
nie zrzekł się jeszcze formalnie. Z wyspami 
temi jest ten sam przypadek, co z wyspami Fer-
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tlando Po i Anobon, we względzie których p ra
wo zwierzchnictwo Hiszpanii uznanem zostało 
nie tylko przez Anglią, ale nawnt przez całą 
Europę. Brak m arynarki i nieszczęście, jakie 
nas od tylu lat dotykało , nie dozwalają nam 
czuwać nad naszemi odległemi osadami, i utw ier
dzić praw o zwierzchnictwa, jakie posiadamy 
nad niemi; to wszakże nie upoważnia rządu 
francuzkiego do przywłaszczania sobie w ysp, 
które do Hiszpanii należą i jej przyszłą pomyśl
ność bardzo podwyższyć mogą. G dyby  rząd 
hiszpański pominął to milczeniem, wznieślibyś
m y nasz głos i obwiniali go o rozszarpanie 
monarchii.*

Z B a r c e l o n y ,  dn. 17. Stycznia.
Biskup dyecezyi Barcelońskiej, X. San M ar

tin , udał się wczoraj w  wielkim ubiorze do 
konsulatu francuskiego i urzędowane odwiedził 
Konsula frnnc., pana Lesscps, dla podziękowa
nia mu w  imieniu ludzkości za usługi, jakie w y
ś w ia d c z y ł  ludności Barcelońskiej po powstaniu, 
i dla powinszowania mu nagrody, jaką za to 
otrzymał.

G enerał Seaone zawiadomił d. 15. Kominen- 
danta Barcelony, iż gdy wszystkie termina do 
opłaty  k o n t i  y b u c y i  upłynęły bezskutecznie, 
przeto ma sobie kazać podać imienne w ykazy 
osób, które w tej opłacie zalegają, i do każdćj 
z nich posłać na exekucyą po 1 kapralu i 5 
ludzi, którym  oprócz zwykłego żołdu płacić 
mają konfrybuenci dziennie po 15 realów  dla 
kaprala a 12 r. dla każdego żołnierza; drugiego 
zaś dnia dwa razy tyle, trzeciego trzy  razy  tyle 
i t. d. G dy i ten środek nie okaże się skute
cznym, inne surowsze przedsięwzięte zostaną. 
Z tern wszystkiem municypalność nie chce u- 
dzielić w ykazu żądanego, poprzestając na w y
daniu listy ty c h , którzy już kontrybucyą opła
cili. Seoane uwiadomiony o tern postanowie
niu władzy municypalnej przez wysłaną w  tym 
celu dcputacyą miejską, oświadczył je j, że na 
poselstwo municypalności obszernie odpowie. 
O dpowiedź ta nie nastąpiła jeszcze dnia 10., i 
owa exckucya wojskowa także nie weszła jesz
cze w  wykonanie.

B e I ę  i a.
Z B r u x e l l i ,  dnia 23 . Stycznia.

Następcą tutejszego Nuncyusza papiezkiegO, 
ma być Legat papiezki w Perugii, Monsignore 
Pecci.

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 26. Stycznia.

Arcyxiąźę austryacki F ry d ery k , odpłynąw 
szy od brzegów Anglii dnia 1. b. m ., po bez
przykładnie szybkiej i szczęśliwej podróży , nie 
wstępując do żadnego portu zawinął do T rye- 
stu dnia 22. na fregacie "Bellona.*

Słychać, że wkrótce zaczną się roboty przy
gotowawcze około połączenia Presburga za po
mocą bocznej kolei żelaznej z północną koleją 
Ferdynanda.

Z Z a g r a b i a ,  dnia 18. Stycznia.

Między czynnościami kongregacyi General
nej komitatu Zagrabskiego z d. 10. m. b. zwra
ca przedewszyslkiem uwagę pismo komitatu 
Neogradskiego, w którem tenże komitat Zagrab- 
ski o poparcie i podanej do tronu reprezentacyi 
uprasza. W  reprezentacyi tej zwracając uwa
gę na niebezpieczeństwo zagrażające nam coraz 
bardziej z północy, przedstawiają N. Cesarzo
wi i Królowi jak najuniżeniej: »aby się raczył 
chwycić polityki, k tóraby  coraz większą oba
wę wzbudzającym opcracyom i coraz bardziej 
wzmagającemu się wpływowi Rossyi tamę poło
żyła i tern samem zagubną dla kraju i dla tronu 
przyszłość odwróciła.* S tany więc rzeczone
go komitatu postanow iły, jakkolwiek nieogra
niczone pokładają zaufanie w  o g lę d n o ś c i i pie- 
czołowitości ojcowskie'j monarchy, jednakże, po 
nieważ i ich kraj równie jak pobratymcze W ę 
gry coraz dalej sięgających, olbrzymich ram ion 
'•północnego kolosu* lękać się powód mają, — 
reprezentacyę wspomnianą neogradskiego komi
tatu popierać. — W yrażono w tern podan iu , że 
to mniemane niebezpieczeństwo Stanów bynaj
mniej nie zatrważa, kiedy w chwili, w którejby  
ich konstytucyi i prawnem u tronow i o b c y  
n i e p r z y j a c i e l  zagrażać chciał, z ową w ierno
ścią i odwagą, której Kroaci zawsze a osobli
wie w ostatniej wojnie dow iedli, progów swej 
ojczyzny i stóp prawnego tronu do ostatniej 
krw i kropli bronić będą.

S z w a j c a r y  a.
Z A a r a u ,  dnia 24. Stycznia.

A rcybiskup Hieronim M elitene, N u n c y u s z  
apostolski w Szwajcaryi, odprawił onegdajswój 
wjazd do Lucerny.
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Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a n i a . — Dziennik U rzędow y Król. 
Regencyi w  Poznaniu z dnia 7. Lutego obej
m uje doniesienia o roczniotargach, chorobach 
byd lęcych , m łynobudow nictw ip, o zasługach, 
darach pobożnych i t. d . ; oraz następujący 
przedm iot cenzuralny r

W o ln o  przedawać w krajach Pruskich na
stępujące w języku polskim wyszłe dzieła: 1)
Św. Stanisław Szymona Konopackiego, W ilno  
1 8 4 2 . —  2) H istorya zo n , 2 tomy. Kraków 
1 8 4 2 . — 3) Chwila. Powieść John of D y - 
calpa. W iln o . 1842 . — 4 )  Pamiętniki do 
dziejów P o lsk i, Stanisława Lachowicza. •— 
5 ) Sen w  Podhorcach, Stanisława Chołoniew
skiego. W iłno  1842 . —  6) Zasady myśli i 
uczuć moich F . Bochwica. W iłn o  1842 .

( Rozmaitości Lwowskie j

Podróż po Indyjach W schodnich.
— ( D o k o ń c z e n i e . )  —  A co za piękny 

lud te Syndy! C hłopy ro słe , silne, smukłe, 
szlachetnej tw arzy , ciemnych oczuj w prostej, 
m alownej odzieży, z długiemi brodami, w w y
sokich czapkach z jedw abiu i baw ełny , złotem 
i  śrebrem tkanych, przytem  czynni i pracowici. 
G dyśm y wsie mijali, zbiegali się starzy i młodzi 
popatrzyć na cudzoziemców, a m y nawzajem 
nie mogliśmy się nacieszyć widokiem nadzwy
czaj pięknych m ężczyzn, i nadziw ić nadzw y
czajnej szpetności niewiast. Rosie jednak i 
spaniałej postaw y są te niewiasty z daleka wi
dziane, i miło patrzyć , gdy niosąc wysokie 
dzbany z wodą, stąpają poważnie. Równie cie
kaw y jest widok ludzi pływających p o  rzece 
na w ydętych skórach kozich, lub rybaków , 
k tó rzy  leżąc na długim owalnym dzbanie, z sie
cią na prawem ramieniu, puszczają się na w e
zbrane fale rzeki, dla złowienia ulubionej ry b y  
p u la .  N ie boją się k rokody lów , k tóre tych 
ciemnych postaci nigdy n ie  chw ytają, ale na
tomiast nas białych chciwie napadają. Płynąc 
blizko brzegów powoli przeciw  w odzie, mieli
śm y dość czasu do przypatryw ania się w szyst-. 
k iem u, a przybijając każdego wieczora do 
b rzegu , sposobność zwidzania oko lic , z cieka
wości lub dla łow ów , bo  tu  hieny, szakale, 
je len ie , dzik i, pe likany , gęsi, kaczki i ku ry

różnego rodzaju , są w takiej obfitości, żeśmy 
większą zw ierzynę tuzinam i, a ptactwo na sta 
w idyw ali. W  pięknych, rnurami albo parka
nem zamkniętych zwierzyńcach Emirów, często 
na trzy  mile się rozciągających, opatrzonych 
sadzawkami dla napoju zwierza i piękne'mi bu
dowlami do spoczynku dla właścicieli, widzie
liśmy najpiękniejsze gaje Mimozy arabskiej zw a
nej tu  b a b u l ,  której, kwiat w onny do naszych 
lip podobny, z daleka powietrze zapachem na
pełnia. Pierwszej zaraz nocy zarzuciliśmy ko
twicę w  bardzo pięknej przystani pod takim 
gajem , nad którym  księżyc czarowne rozlewał 
światło, i gdyby nie przerażające wycie hyen i 
szakalów, i naprzykrzone m uskitos, nie mogli
byśm y sobie życzyć przyjemniejszej nocy.

Przy wsiach widywaliśmy poła uprawne o k ry 
te bawełną, indygo i żytem bacharyskiem i ja- 
waryjskiem . O  bacharyjskiem utrzym ują, że 
kłos jeden tysiąc ziaru zawiera. N ad każdem 
polem siedzi dzień i noc człowiek opatrzony 
w  żywność i procę, aby  kamieniami odstraszać 
ptactw o.

Drugiego dnia o lO tej z ran a zawinęliśmy 
przed H yderabad, do mieszkania angielskiego 
rezydenta pana M y ln e . R ządow y jego pałac, 
bo tak nazwać można dom, we wszystkie w y 
myślnego komfortu potrzeby o p a trzony , leży 
m iędzy wielkiemi drzewami. M a n g o , może o 
sto kroków od  brzegu, a z jego ogrodami łączy 
się posiadłość tu umieszczonego doktora L e i th .  
P rzed  wszystkiem pragnąłem złożyć uszunowa- 
nie tu  mieszkającym Em irom , ale dw ór w H y
derabad, bardzo w ostatnich czasach sprzykrzy
wszy sobie częste odwidziny obcych, nie łatw o 
tej łaski udzielać począł. Przyrzekł jednak pan 
M y l n e  uczynić, co będzie w  jego mocy i nic 
matom się uradow ał, gdy jego Miinoszy przy
niósł mi wiadomość, że Ich W ysokość przyjąć 
mnie raczy o 6tej. Na godzinę pierwej przy
by ły  cztery konie z bogatem siedzeniem, przy
słane dla'm nie i dla mojego orszaku, mówię o r
szaku, gdyż towarzysze mojej podróży chętnie 
uchwycili tę sposobność obaczenia dw oru w H y
derabad. W olałem  jednak wziąść konia D ra 
Leith, a towarzyszom oddałem konie Emirów. 
Słońce już zachodziło, księżyc w  całej świetno
ści zeszedł, gdyśm y do odległego o trzy  mile 
H yderabad wyruszyli. Oddział nieregularnej 
jazdy do poselstwa należącej, zamykał nasz or-
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szak. P rzy  małej warowni powitał nas M undszy 
Jeg o  W ysokości M yr Nusir Chana, z szesnastu 
najstarszemi naczelnikami pokoleń, ludzi pię
knych z długiemi białemi głowami, w malownej 
odzieży, bogato uzbrojonych, na dzielnych ma
łych koniach. Pozdrawiali mnie, dotykając się 
ręką do czoła i piersi, a M undszy zapewnił, że 
Jego  "Wysokość rad będzie mnie widzieć. Mu
szę tu  wspomnieć, ze teraz pięciu Emirów pa
nu je : M yr Nussir Chan, k tóry  pobiera dochodu 
11 l a c k  (po 1 0 0 ,0 0 0  rupii, czyli po 6 6 ,6 6 6 23- 
pruskich c o u r a n t  ta larów ) przeszedł już lat 
50 , i tak jest otyły, że ledwo ruszać się może. 
W ie le  w  jego tw arzy widać dobroci. M yr-M yr 
Mahomed jest przeciwnie chytry i ciekawy, i 
równie jak jego tow'arzysze, namiętnie łowóm 
oddany. M yr Szadad, ma dopiero lat 28, ude
rza pięknością i wie o tern, że ma najpiękniej
sze oczy i najpiękniejszą b rodę; przytem  od
znacza się w postępowaniu szczególną uprzej
mością. M łodszy jego brat, 17-letni M yr Hus- 
zein Ali, jest ograniczony i podejrzliwy, i|czuje, 
że go lekce ważą. N akoniec M yr Sobdar Chan, 
sk ry ty  i zręczny w postępow aniu, ma w  sobie 
coś żołnierskiego i lubi wojnę. C i czterej ostatni 
mają tylko po 5 do 6 l a c k  dochodu.

W  wielkiej warow ni mieszkają Emirowie 
w lichych i źle umeblowanych domach. P rzy  
główne'j bramie z trudnością przyszło straży, 
wstrzymać tłum wielki ciekaw ych, cisnący się 
do nas, i w tem uie najłagodniejszych używ ała 
środków — potem jechaliśmy to m iędzy mura- 
rni, to między budynkami nieporządnie rozło
żonemu Gdyśm y stanęli u bram y, prow adzą
cej do mieszkania M yr Nussir Chana, już było 
po zachodzie słońca, a widok, k tó ry  uam sjs 
otw orzył p rzy  wstępie na dziedzińcu, |by ł wielce 
ciekawy i malowny. T u , z kąd w idok sięgał 
na miasto i na dolinę Indu, siedzieli na wezgło
wiach Emirowie M yr N ussir, M yr M yr M aho
med, M yr Szadad i M yr Hussein, otoczeni kil
kuset naczelnikami pokoleń , z którem i.o kilka 
kroków  naprzeciw nas wyszli. Ledw ie mnie 
pan Mylne przedstawił, poczęło się ściskanie 
rąk  ze wszech stron, poczem usiedliśmy a mia
nowicie ja w prost naprzeciw M yr Nussira. R o
zmowa nasza zaczęła się od wzajemnego zawo 
łania; b o  h u t  k u s h  (bardzoin uradow any) i 
b i s y  a r  k h u s h  (niezmierniem uradow any).

W y razy  te powtarzały się za  kazdem pytaniem. 
Koło M yr Nussira siedział M yr Szadad, opie
rając ręce na poduszce aksamitne'j złotem i dro- 
giemi kamieniami wyszywanej. M yr-M yr Ma- 
liomed miał przed sobą bardzo bogato osadzony 
pałasz, k tóry  rów nie jak tabakierkę, starał się 
żebyśm y uważali, Moje imię musiałem kilka 
razy  pow tórzyć; Jego  W ysokość pytał mnie o 
imię mojego k ró la , które trudno mu było po
wtórzyć, a jeszcze trudniej Mudszemu dać zro
zumieć, ze nie o Rossyi ale o Prussyi była mo
wa, o której M y r Szadad otwarcie przyznawał, 
że nigdy nie słyszał, i zaraz potem mnie zapy
ta ł, jak licznym wojskom rozkazuje król F ry 
deryk  W ilhelm  IV .?  O dpow iedź jednego 
z moich tow arzyszy: >*520,000 ludzi« , mocno 
wszystkie W ysokości zostanowiła.

M vr N usier posłał po swoją piękną broń  
palną, aby mi ją pokazać, a tymczasem n ad 
szedł jego syn ukochany Acasalli, 16-letni mło
dzieniec, k tóry  dla podniesienia blasku swoich 
oczu, mocno sobie powieki poczernił. Zbiegły 
podoficer angielski, k tó ry  dowodzi artyleryją 
Emirów i swojego języka już zapomniał, uczy 
młodego księcia po angielsku, k tóry  chciał się 
przed nami z angielszczyzną popisyw ać, ale ani 
ja ani przytom ni Anglicy nie mogli go zrozu
mieć. W  pół godziny po przybyciu  pożegna
łem Em irów , aby  jeszcze złożyć uszanowanie 
M y r Sobdarow i, k tó ry  mnie z dwoma synami 
i może 20  naczelnikami pokoleń, przyjął w  ten 
sam sposób przed swoim własnym domem.

Ledwieśmy wrócili do siebie, juz zastaliśmy 
posłańców od M yr-M yr Mohameda z wielkiemi 
misami ciast i owoców. Za nimi zaraz przyby ł 
jego Mundszy, który miał rozkaz zapewnić nas 
jeszcze raz o życzliwości swojego pana, i w  imie
niu tegoż prosić, abyśmy przyjęli w  podarunku 
kosztowne kaszmirskie szale i piękne jedwabne 
materyje na pamiątkę, których jednak nie przy
jąłem , słysząc, że już są w  drodze posłannicy 
od drugich także Emirów, i zdałem tę rzecz na 
p. Mylne. — O  dalszej moje'j podróży do Sak- 
kar nie mam co donosić. Ju tro  udaję się lądem 
do Forespoor, gdzie obrotom zgromadzonych 
wojsk chcę być obecnym.
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O s o b l i w s z y  s k ł a d  f a m i l i i .  — W  Pa
ryżu przy p a s a g e  d e  l a  i i o u l e  r o u g e ,  zło 
żona jest istotnie pewna fauiilija z następują
cych  członków: O jciec jest Francuz, jego żona 
Angielka, najstarsze dziecię ich urodziło się na 
wyspach saudwichskich, drugie na w yspie M al
cie , a trzecie w  Hiszpanii. S łużący tej familii 
jest Szwajcar, a służąca Holenderka. Papuga 
przyszła na świat w  koloniach, pies jest z Ter
ra N ova , a kotka z Persyi. Pomimo tych ró
żnych  narodow ości, panuje jednak jak najlep
sza zgoda w  tej familii.

S p r o s t o w a n i e .  — W  num erze  w czorajszym  
(34.) G aze ty , s tr . 268., slup  p raw y , w . 22. zam iast: 
»T ysiąc  n o c  i j e d n a ” m iało  b y ć :  -T y s ią c  n o c y  i 
j e d n a .”

(  J\"odesłano, J

W  I E R  S  Z
n a  zgon

ś. p. JW. Jmci Xiędza 
M A R C I N A  B A N I N ,

A rc y -  B isk u p a  G n ieźn ień sk ieg o  i  P o z n a ń 
sk ieg o  i t. d.

S ą  w  iy c in  c iężkie  zm artw ien ia  
N ad  nasze  n iem asz c ięższego ,

G dy z N ie b io s  ro zp o rząd zen ia  
T rac im y  W Ja d zc ę  lu b eg o .

K ie d y  się  w ie lk i dąb  chy li,
T ru c h le ją  m ale  k rzew in y .

M yśm y ty ch  czasów  doży li,
B ez o jca  b iedne dzieciny.

M ie liśm y  czćm  się poszczycić  
31 a r  c i  u a  m ając  na  c z e le ,

K tó ry ż  to p aste rz  zaśw icić  
P o tra fi dzie ln ie j w k o śc ie le ?

B u n i n  ja k  sło ń ce  poczciw y
N iep rzes taw al m ieć n a  w zględzie ,

Ż e  ty lk o  k to  je s t  g o rliw y
W  B isk u p ó w  k o le  zasiędzie .

W ie r n y  sw em u przeznaczen iu .
C hcjal by  o jców  w ia ra  iy la ,

1 dając  po le  c ie rp ie n ia ,
W r ó c i ł  nam  w ia rę  j a k  b y ła .

Szczęśliw y  n a  d z ia tek  ło n ie  
Od w szystk ich  czu le  kochany ,

N ie d łu g o  baw ił w ich  g ro n ie  
W  u stro n ia  w ieczne p o rw any .

T y  śpisz te r a z ,  O J C Z E  d ro g i,
W  p o przedn ików  zlożon  g ro b ie ,

K tóż ukoj żal nasz  s r o g i .
K to  osuszy  Izy po T O B IE . !!

X, li. z C,

OBW IESZCZENIE.
W  klasztorze podominikańskim stajnia od  

d n i a  1. K w i e t n i a  r. b. wypuszczoną być ma. 
Termin licytacyjny na dzień 2 7 . L u t e g o '  przed  
południem o godzinie lOlej w  biurze podpisa
nego U y rektoryum policvi w y zn a czo n y , na 
który chęć najmowania mający uiuiejszein się 
zapozywają. W arunki lieytacyi w Registratu 
rze tutejszej podczas godziu urzędowania przej
rzane być mogą.

Poznań, dnia 31. Stycznia 1843.
K r ó l .  D y r e k t o r y u m  P o l i c y i .

P r z e d a ź  b a r a n ó w .  
W R u p p c r s d o r f ,  mila od Strelden w  Szlą- 

sku, znajduje się pew na liczba 2- i 31etnich try
ków, odznaczających się cienkością i obfitością  
w ełn y , jako też silną budową ciała, w nader 
miernych cenach do przedania.

® AMory Krakusów, podług naj- I 
n ow szych  żurualów m ody, ma w  zapasie jś; 

x  M. K a l i s k i ,  |
9  przy W rocław skiej u licv Nr. 40. §

Dnia 5 L u t e g o  na balu w  Bazarze zginęła  
śpilka złota z dwiema dużemi perłami i turkusi- 
karni obsadzana. O ddawca odbierze stosow ne  
w ynagrodzenie w  handlu

K. A. S z y m a ń s k i e g o  w  Bazarze.

Kurs giełdy Berlińskiej.

D n ia  7. L u teg o . 1843.
S to  N a  pr. k u ra n t
pa

prC .
p ap ie 
ram i.

g o to w i
zna.

O b lig i d łu g u  sk a rb o w eg o  . . 3-, I04V 104V
P r .  ang . o b lig ac je  1830. . . 4 103^ 102V
O b lig i prem iów  hand lu  iuorsk . ___ 93V 93
O b lig i K u rn m rch ii . . . . 3V, — 101V
B erliń sk ie  ob lig . m ie jsk ie • 3k — 102V
G d au sk ie  dito  w T .................... 48
Z achodn io  - P r. lis ty  zastaw ne •Ą 103 102V
L is ty  zast. W .  X . P o zn ań sk ieg o 4 106V 106V

dito d ito  dito 3 ‘, 102V 101V
W sc h o d u io  - P r. lis(y  zast. . 3 ‘.. 103V
P o m o rsk ie  d i t o ............................ 3 1, 104 103V
K u r- i N ow om arch . d ito  . . 3j 104‘f 103V
S z ląsk ie  d i t o ............................ 3'i 102V 102

A k c j e
K o le i B e rliń sk o  - Poczdam skiej 5 126V

dito  d ito  ak c je  a p rio ris  . 4 ___ 102V
K o le i 31agdebursko  - L ipsk ie j ___ 135 lj- —

dito  d ito  a k c je  a  p rio ris  . 4 ___ 102V
K o le i B e rliń sk o  - A n h a ltsk ie j 11IV n o V

dito  d ito  a k c je  a  p rio ris  . 4 102V
K o le i D u sse ld o rf. - E lb e rfc ld . 5 6 9 V 68 V

dito  d ito  a k c je  a  p rio ris  . 4 934
K olei u a d reń sk ie j . . . . . 5 82 V

dito  dito a k c je  a  p rio ris  . 4 97
K o le i B erliń sk o  - F ra n k fu r t. 5 105V 10 4 4

dito  dito akcje  a p rio ris  . 4 103'r 103
K o le i Ś ląsk , g ó ru .................... 4 — 95 4
F ry d ry c h sd o ry  ............................ — 13 V 13
In n e  m onety z ło te  po  5 lal. — i o v 10 v
D isco u to  . . . . . . " 3 1 4


